
Rok IV. Katowice, Sobota, dnia 2-go Września 1905 Nr. 202.

X*ismo codzienne9 poświęcone sprawom ludu polsk iego  na Śląsku*,
------------------------------— ,

„G órnoślązak"
m bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „ R o d z in a  c h rz e -  
ś c la ń s k a "  wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów 1 markę 60 fen. kwartalnie, 

z  odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.
O ■ .......  . ............. - 1

1 1 
Przez lud —  dl a ludu 3

y  ■ ■ - .L...... ■■■: .... . ■ i
Og ł os z e n i a :  20 fen. za wiersz petytowy jednolamowy. PrzyII 
idlkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Re kl a my:  60 fen. od wiersza.

— Telelon Nr. 1049. ■=» I tte d a k c y a , e k s p e d y c y a  1 d r u k a r n ia  z n a jd u ją  s ię  p r z y |  
u l ic y  B e a ty  (B e a te s tr a s s e )  n r . 16.

Kalendarz katolicki:
3-go  .w rześn ia : M answ.

.

W schód słońca: Zachód słońca: śn io n a  słow iańsk ie:
godz. 5 minut 14 godz. 6 min 43 3-go września: Przeslaw św.

Wiec wyborczy
odbędzie się w  n iedzielę, d n ia  3-go 
W rześnia, o godz. 3-ciej po południu

w  P aw łow ie (Paulsdorf)
pod Zaborzem na sali p. Herzberga (za­
stępca W. Posiłek).

Porządek dzienny:
1) Zagajenie,
2) Położenie polityczne na Śląsku, 

(mówca p. Siemianowski redaktor.)
3) Sprawozdanie poselskie pana po­

sła Korfantego.
4) Wolne głosy.
5) Zamknięcie wieca.
Na wiec ten zapraszamy wszystkich 

Polaków.

Polski Komitet Wyborczy dla Śląska.
M. Hanke, przewodniczący. Jan Nep. 
Stęślicki, zastępca przew. Dr. Zygmunt 
Seyda, sekretarz. Adolf Ligoń, skarbnik. 
Dr. Stefan Adamczewski. Dr. Feliks Biały, 
łan Eckert. Dr. Maksymilian Hager. 
Dr. Piotr Hylla. Kandziora. Józef Kop­
czyński. Dr. Ildefons Miecznikiewicz. 
Jan Mateja. Franciszek Neumann. Dr. 
-Bogusław Parczewski. Wojciech Rassek. 
Dr. Jo z e f  R o s iek . D r. M a ry a n  Różański. 
Antoni Sieroń. Dr. Kaźm. Trzebiatowski.

W obronie własnej.
> Górnoślązak*, podając w środowym 

ńumerze zupełnie rzeczowe sprawo­
zdanie z ostatniego nadzwyczajnego 
halnego zebrania, na którem postano­
wiono zlikwidować czyli zwinąć kon­
sum gliwicki, z góry zaznaczył, że się 
*najdą różni ludzie, którzy podniosą 
Wielki rwetes z powodu tego wypadku 
1 zaczną obliczać niby to szalone straty 
»td. itd.

Co w , Górnoślązaku* przepowie­
dziano, to się też rzeczywiście stało; 
a stało się ze strony tych, którzy mają 
hajmniej powodu do zawodzenia i pod­
noszenia żalów, nie będących na czasie.

Jak sępy żarłoczne na prześladowaną 
*ewsząd ofiarę, tak rzucili się na mnie 
P- Siemianowski w swym »Głosie Ślą- 
^itn* i p, Korfanty w swym »Polaku*, 
“ onieważ mnie zaczepiono osobiście, 
jnuszę także osobiście odpowiedzieć na 
lch zarzuty. Naturalnie te dwa nie­
winiątka polityczne powiedzą w swych 
Clerpliwych organach, źe pisząc o kon- 
Sumie, nie mieli bynajmniej zamiaru 
*aęzepić mnie osobiście, lecz źe im cho­
dziło jedynie i wyłącznie o sprawę pu­
bliczną.
■ ^  góry zaznaczam, że gdyby dwaj 

Cl panowie chcieli się ukryć za takim 
ju c z n y m  płotem, nikt, kto jako tako 
(ia nasze stosunki na Śląsku, im w to 
le uwierzy. Pod płaszczem sprawy 

publicznej wylali ci dwaj panowie lub 
^dą dalej wylewali w łamach swych 

Pjsm osobistą swą niechęć do mej osoby, 
by mnie zdławić i udusić i pozbyć się 
r°jnego spółzawodnika.

2 p. Korfantym rozprawię się do- 
j ler° po wyborach, żeby nie zaszkodzić 
w£° kandydaturze. Nasze najwyższe 

Vjdze wyborcze zamianowały go kan- 
sj* em do parlamentu. Władzom tym 

Poddaję i będę wszędzie jak naj- 
.ergiczniej agitował za nim, aby par- 

c 1 naszej dopomódz do zwycięstwa nad 
d aw cam i i socyalistamL Co i jak 
°biście myślę o p. Korfantym, to po­

wiem publicznie później, bo co się 
zwlecze, to nie ucieczó.

Natomiast nie mam teraz powodu do 
oszczędzania p. Siemianowskiego. Za­
nim mu atoli odpowiem osobiście na 
poczynione mi przez niego zarzuty, 
muszę wyświetlić sprawę konsumu i sto­
sunek swój do tejże spółki.

Było to na wiosnę 1902 r. Codopiero 
założyłem spółkę z ograniczoną odpo­
wiedzialnością i kupiłem od p. Marcina 
Biedermanna »Górnoślązaka«. W kon­
trakcie kupna przejąłem jako płatnego 
współpracownika w redakcyi p. Korfan­
tego, który wówczas odsiadywał cztero­
miesięczną karę więzienną we W ron­
kach za przestępstwo prasowe.

W tym samym czasie nadesłano do 
mnie z Gliwic ze strony kilkunastu 
robotników i niejakiego p. Kaźmierza 
Koppego zaproszenie na posiedzenie, 
celem założenia konsumu. Ponieważ 
już jako akademika bardzo mnie intere­
sowały spółki spożywcze w Anglii 
i Niemczech i z rocznych ich sprawo­
zdań się przekonałem, że wielkie dobro­
dziejstwa mogą takie spółki, umiejętnie 
prowadzone, wyświadczyć społeczeń­
stwu, zająłem się gorąco sprawą kon­
sumu w Gliwicach, tern więcej, że 
p. Koppe mnie zapewnił, iż się już 
około 400 robotników zgłosiło na człon­
ków. Założyliśmy tedy konsum i miano 
przystąpić do urządzenia składu. To 
się działo w maju 1902 r. Zaledwieśmy 
atoli ukończyli kroki przedwstępne, 
otrzymałem z urzędu wojskowego za­
wezwanie do 8 tygodniowych ćwiczeń. 
Pod koniec maja p. Korfanty wrócił 
z więzienia, i na niego zdałem całą 
pracę z prośbą, aby także między innemi 
zechciał dojrzeć konsumu, gdyż musia­
łem z początkiem czerwca udać się do 
Opola na ćwiczenia wojskowe. Wró­
ciwszy z końcem lipca do Katowic, 
dowiedziałem się od p. Korfantego, że 
z konsumem jest źle. Ponieważ atoli 
p. Korfanty sam osobiście wcale do 
konsumu nie zajrzał, powtórzył mi tylko 
to, co ludzie opowiadali. Niestety nie 
mogłem wówczas zabrać się natychmiast 
do zbadania właściwych przyczyn nie­
pomyślnego stanu konsumu, ponieważ 
bezpośrednio po powrocie z wojska 
musiałem zacząć odsiadywać sześcioty­
godniową karę więzienną za rzekome 
przynależenie do tajnych związków, 
jeszcze, gdy byłem studentem.

Gdym wrócił w drugiej połowie 
września z więzienia, czekała mnie bar­
dzo ciężka praca. Za dnia pracowałem 
w redakcyi i administracyi »Górno­
ślązaka*, wieczorami jeździłem nieomal 
codziennie do Gliwic, aby ratować kon­
sum i radzić z resztą członków rady 
nadzorczej nad tern, jakby sprawę wy­
ciągnąć z błota. Pan Koppe bowiem, 
jakkolwiek jest zawodowym i prze­
biegłym kupcem, zabrał się jako dy­
rektor konsumu tak nierozsądnie i nie­
dołężnie do rzeczy, źe zakupił w sto­
sunku do liczby członków za wiele 
towarów. Po długich mękach doprowa­
dziliśmy (tj. rada nadzorcza, składająca 
się ze mnie, kilku robotników i dwuch 
mniejszych kupców) sprawę tak dalece, 
że stwierdziwszy prawdziwy stan kon­
sumu, złożyliśmy z urzędu p. Koppego, 
poczem w początku 1903 poleciliśmy 
walnemu zebraniu na dyrektora pana 
Władysława Turkowskiego, dotychczaso­
wego składowego. Żeby nie dopuścić 
do konkursu, podarowałem konsumowi 
300 marek (nadmieniam, że żaden czło­

nek rady nadzorczej nie dostał ani fe- 
niga za posiedzenia i ciężką pracę, ani 
mnie też nigdy nie zwrócono wydatków 
na kolej) i w ten sposób umożliwiłem 
konsumowi dalszą egzystencyę i rozwój 
na przyszłość. Wówczas mieliśmy dłu­
gów około 3000 marek. Powstały one 
przeważnie stąd, że p. Koppe w czasie 
mej nieobecności nie zważając wcale na 
przestrogi rady nadzorczej, postępował 
zupełnie samowolnie, otworzył sklep już 
przy 125 członkach (bo owe 400 człon­
ków bujały tylko w jego wyobraźni), 
zakupił za wiele towarów i wydzierżawił 
za drogo skład.

W każdym razie po powyżej wspo- 
mnianem walnem zebraniu, konsum się 
zaczął podnosić i rozwijać, tak że za­
łożono jeszcze drugi skład w Szobiszo- 
wicach, przedmieściu gliwickiem, i sprawa 
zapowiadała się jak najlepiej.

W  1903 r. odbyły się wybory do 
parlamentu. Kandydowałem do tego ciała 
prawodawczego w okręgu pszczyńsko- 
rybnickim. W Rybniku i Żorach naj- 
zacieklejszymi przeciwnikami mymi byli 
kupcy, którzy tak dalece się posuwali 
w  swej zajadłości partyjnej, że zwolen- 

i nikom mej kandydatury nie chcieli 
sprzedawać towarów', odsyłając ich po 
nie do mnie. Zewsząd zwracali się do 
mnie ludzie z prośbą, abym założył tak 
w Rybniku jak w Żorach konsumy, aby 
mogli mieć własne sklepy, gdzieby nie 
byli narażeni na prześladowanie przy 
zakupnie towarów.

Widząc taki zapał w ludności posta­
nowiłem założyć w tych dwóch miejsco­
wościach konsumy. Aby im zaoszczędzić 
wydatków na osobne zarządy i aby 
uniknąć formalności przedwstępnych, 
namówiłem ludzi, aby przystąpili jako 
członkowie do konsumu gliwickiego. 
Tak się też stało. Założono w Rybniku 
i w Żorach składy konsumu gliwickiego 
i sprawa szła na razie znakomicie.

Równocześnie gdym po ukończo­
nych wyborach zaczął rozwijać ener­
gicznie rgitacyę za konsumami, władze 
zaczęły mi wytaczać najrozmaitsze 
śledztwa, aż im się nareszcie udało. 
W październiku 1903 r. bytomska Izba 
karna skazała mnie jako nakładcę na 
150 marek grzywny, w listopadzie na 
6 tygodni, a w lutym 1904 r. na 6 mie­
sięcy więzienia.

Przewidując, źe nie będę mógł 
zawsze dojrzeć zarządu konsumu i słu­
żyć radą członkom rady nadzorczej, 
poleciłem walnemu zebraniu, aby na 
członka rady nadzorczej wybrało dr. 
Hyllę, członka zarządu banku ludowego 
w Katowicach, co też walne zebranie 
uczyniło. Od maja 1904 r. nie mogłem 
się już zajmować konsumem, bo zanim 
zacząłem 15 czerwca odsiadywać 6 ty­
godniową karę więzienną, musiałem 
uregulować różne sprawy osobiste, a gdy 
wyszedłem z końcem lipca z więzienia, 
byłem ciągłemi śledztwami tak zdener­
wowany, że musiałem wyjechać na 
wieś, aby sobie choć na chwilkę odpo­
cząć. Dopiero we wrześniu i w paź­
dzierniku mogłem zajrzeć do konsumu, 
naturalnie było to dla mnie rzeczą nie­
możliwą, by módz zbadać stan konsumu, 
zwłaszcza, źe zarząd utrzymywał, iż 
»sprawa idzie*. W listopadzie wyje­
chałem za granicę, by zawrzeć w Kra­
kowie związek małżeński. W tym 
czasie doniesiono mi, że w konsumie 
miały ukazać się różne braki i nie­
domagania. Niestety zająć się spra­
wą nie mogłem, bo 15 stycznia musia­

łem zacząć odsiadywać swą 6 miesięczną 
karę więzienną. Gdym 22 lipca opuścił 
więzienie, dowiedziałem się od p. dr. 
Hylli, że mnie ponownie na ostatniem 
walnem zebraniu konsumu wybrano na 
członka rady nadzorczej, ale również 
dowiedziałem się, że wskutek niedbal­
stwa dyrektora Turkowskiego, który po­
dobno sam podziękował za urząd, 
i niesumiennego postępowania składo­
wych i wogóle personału, konsum coraz 
bardziej upada.

Strasznie mnie ta smutna wieść do­
tknęła, bo poza ^Górnoślązakiem* kon­
sum był niejako raem dzieckiem du- 
chowem, dla którego tak dużo już po­
święciłem. Czekano na mój powrót 
z więzienia, aby ostatecznie powziąć 
jaką stanowczą uchwałę. Na nadzwy- 
czajnem walnem zebraniu, które się 
odbyło 6. sierpnia, dowiedziałem się, 
a zemną i obecni członkowie konsumu, 
że konsum po dokładnem zbadaniu 
jego stanu ma coś około 9,000 marek 
strat. Przedłożono członkom sprawę jak 
najdokładniej i powiedziano im, źe gdyby 
przyszło do rozwiązania konsumu, i gdy­
by się nikt nie znalazł, ktoby chciał 
wziąć choć część tych strat na siebie, 
każdy członek straciłby około 6 marek 
i 40 fen., to znaczy więc, źe z wpła­
conego udziału wypłaconoby napowrót 
każdemu 3 marki i 60 fen.

Ponieważ na owe zebranie nie przy­
była taka liczba członków, któraby była 
mogła powziąć ostateczną uchwałę co 
do dalszego prowadzenia spółki, odro­
czono sprawę aż do następnego przez 
statut przewidzianego walnego zebrania, 
które, — jak wiadomo, — odbyło się 
w ubiegłą niedzielę.

Między dwoma temi zebraniami rada 
nadzorcza starała się o to, by wynaleść 
odpowiedniego kupca, któryby naprawdę 
umiał pokierować przedsiębiorstwem.
I znaleźliśmy takiego w osobie p. Z. W. 
Wróblewskiego z Poznania. Do prawi­
dłowego prowadzenia interesu atoli był 
potrzebny kredyt od 10000 do 12000 
marek, jak p. Wróblewski oświadczył. 
Ponieważ w tym krótkim czasie rada 
nadzorcza nie znalazła tego kredytu, 
trzeba było walnemu zebraniu polecić 
rozwiązanie czyli likwidacyę spółki.

Tak się przedstawia historya spółki 
od jej początku aż do końca. Właśnie, 
gdyśmy znaleźli odpowiedniego czło­
wieka na kierownika spółki, gdy się j 
zbliżała chwila odrodzenia spółki i napro­
wadzenia jej na prawidłowe tory, — b o 1 
kto zna p. Wróblewskiego, wie, żeby 
on był znakomicie pokierował spółką, 
— w tej chwili trzeba ją było rozwiązać 
dla braku kredytu, dla braku grosza 
i poparcia z tych stron, które nam 
mogły pomódz do jej podźwignięcia. 
(Zakończenie w następnym numerze), j 

Jan Kowalczyk, j

Z dziejów „wolności i kultury1*.
Na każdym kroku prawią nam Niemcy,: 

że nam się krzywda żadna nie dzieje, że 
przeciwnie doznajemy dobrodziestw z ich 
strony, że posiadamy zupełne równo­
uprawnienie, bo niemczyzna — to wol­
ność, której i my zażywamy aż nadto. 
Tak prawią nam Niemcy, lecz my nie­
stety niebardzo możemy im wierzyć, 
gdyż w rzeczywistości tej wychwalanej 
niemieckiej wolności i równouprawnie­
nia, zażywamy w taki sposób, że pożal 
się Boże.



Nie nowość to dla nas, lecz tylko nowa 
ilustracya »kultnry i wolnośći.

Krótki rzut oka na przebieg wojny 
japońsko-rosyjskiej.

Pokój zaw arty; w kilku dniach  będą 
dokonane wszelkie form alności, w ykoń­
czone pro toku ły  i zostaną urzędow nie 
podpisane. Potem  dwie potężne armie, 
stojące naprzeciw ko siebie rozejdą się 
do domów, aby zażyć wywczasów po 
strasznych  w ysiłkach fizycznych.

Przy tej sposobności w arto rzucić 
wzrokiem  w stecz na  tę do tąd jedyną 
w świecie kam panię w ojenną, k tóra mimo 
tak wielkich zastępów  w ojowniczych tak 
długo trwała i m oże by jeszcze  była 
pochłonęła tysiące ofiar w ludziach 
i m iliardy w pieniądzach, gdyby nie 
energiczne w m ieszanie się prezydenta 
S tanów  Z jednoczonych, Roosevelta.

W o jn a  rozpoczęła się w lutym  roku 
i9°4-go .

W  dniu 7-ym lutego, poseł japoński 
przy dworze petersburskim  wręczył z po ­
lecenia swojego rządu notę, zaw iada­
m iającą o zerw aniu stosunków  dyplo­
m atycznych. Po tym akcie m iano jeszcze 
prom yk nadziei, źe jednak strony, spór 
wiodące, przyjdą do porozum ienia. S tało 
się inaczej. Z ryw ając stosunki dyplo­
m atyczne, Japon ia  nie m yślała o dalszych 
układach, i w nocy, z dnia 8-go na 9-ty 
lutego, w ykonała pierwszy atak w ojenny; 
był nim napad  torpedow ców  japońskich  
na flotę rosyjską w Porcie A rtura, gdzie 
pow ażnie uszkodzone zostały pancerniki 
»Retwizan« i »Cesarzewicz«, oraz krą­
żownik > Pallada*.

Z aczęła się wojna. Była ona krwawa, 
długa i zacięta. Im dłużej trwała, tern 
bardziej ujaw niała się jej wszechdziejow a 
doniosłość. Pokazało się, o czem w 
E uropie nie dość dobrze wiedzieliśmy, 
źe na  w schodzie Azyi urosła wielka 
potęga m ilitarna. Pokazało się, że na 
widownię dziejów w ystępują nowe czyn­
niki, które odegrać m uszą wielką rolę 
w przyszłości. Z początku sądzono, że 
przew aga Japonii na m orzu zrównoważy 
się je j niższością w wojnie lądowej. 
Ale nastąp ił szereg  bitew lądowych, 
i w nich także szczęście niezm ienne 
sprzyjało orężowi japońskiem u. I tak 
było do końca. W  wojnie tej Jap o ń ­
czycy nie przegrali ani jednej bitwy. 
Pierwsze ich zwycięstwo dokonało się 
nad  rzeką Jalu, pod wodzą generała 
Kurokiego, który wkrótce potem  zajął 
Fynhuanczen i tam stanął. W krótce 
potem  nastąpiły  boje pod przesm ykiem  
Kinczou, który Japończycy zdobyli, i 
opanow anie portu  D alnij. Potem  cały 
szereg  zwycięstw na pozycyach wzdłuż

linii kolei żelaznej od K inczou ku P°.‘ 
nocy, a więc pod W afangou, pod 
czen, pod  D aszicao, pod H ajezen e* 11, 
D oszedłszy do  tego  punktu, Japończyk  
zajęli bez pow ażniejszej bitwy Niuczwao^ 
Tym czasem  generał K uropatkin, 
czesny w ódz naczelny, cofając się f 
północy, koncentrow ał się w L iao jan * 0,

Bitwy pód Laojanem  oczekiwafl0 
jako  m em entu rozstrzygającego. Stały 
naprzeciw  siebie dwie armie, liczące P° 
400 tysięcy ludzi. I nastąpiło  s ta r c ib  
a rezultat jego był ten, że generał K*1' 
ropatkin  nie pozwolił się wprawdzie ot°* 
czyć, ale zm uszony był opuścić  L iaoi3” 
Skutkiem  cofnięcia się generała  K uj0' 
patk ina z pod L iaojanu z armią, któj3 
była w dalszym  ciągu zdolną do boj**> 
nastąp iła  d ruga wielka bitwa pod Jan' 
tajem , jednej z najkrw aw szych i n a jb a t ' 
dziej m orderczych. Po tej bitwie £e' 
nera ł K uropatkin  cofnął się ku Muk' 
denowi.

Japończycy  tym czasem , pod wódz* 
generała  Nogi, zdobyli P ort A rtur3, 
Sprow ądziwszy z pod zdobytej twierdz? 
arm ię generała  Nogi na północny teatf 
wojny, zdobyli w dalszym ciągu Muk; 
den. I to  był punk t zwrotny w tej 
wojnie.

Rosyanie, po opuszczeniu Mukden?> 
cofnęli się ku Tielinowi i zaczęli siC 
przygotow ywać do nowych bitew. L<JS 
w ojny ważył się o tyle, że jeszcze n*e 
zdążyły się ze sobą zm ierzyć floty rń* 
syjska i japońska na otw artem  morzt*" 
Aliści nastąpiła klęska pod Cuszim3! 
w następstw ie której Japończycy zaję*1 
Sachalin.

T aki jest ogólny przebieg tej wie'* 
kiej i krwawej wojny.

P o  bitwie pod Cuszim ą prezydent 
Stanów  Z jednoczonych A m eryki P ó jj 
nocnej uczynił krok pojednaw czy, z3' 
proponow aw szy stronom  walczącym mi?' 
now anie pełnom ocników  do rozważeni* 
warunków pokoju. T a  inicyatywa, baj"' 
dzo zręcznie przez prezydenta w dal' 
szym ciągu popierana, doprow adziła d° 
konferencyi w Portsm outh  i do os ta* 
tecznego w końcu porozum ienia pok°” 
j o w e g o .  J ,

Polska.
Zabór pruski.

R e w iz y a  w  b iu rze  „ S tra ży “?
Gazety niem ieckie donoszą, źe u P’ 

dr. Jaw orskiego w Poznaniu przy uli°? 
Rycerskiej w biurze s Straży* i w drU' 
karni »Pracy* odbyto  polow anie na m e' 
bezpieczne i ta jne dokum enty. P w  
tej sposobności zabrano  m nóstwo drU 
ków i m anuskryptów . Powodem  koń 
fiskaty m a być zam iar ustanowieni 

—  -  -  ■■ ^

, G azety polskie przepełn ione są co­
dziennie przykładam i tej w olności i kul­
tu ry  niem ieckiej, i tak  obecnie o podo­
bnym  pięknym  kwiatku, w yrosłem  n a  
tej niwie, donoszą »O rędow nikow i«, co 
następu je :

Jak bezw zględnie w ładze pruskie po­
stępu ją sobie z katolikam i-Polakam i, 
p rzedstaw ia spraw a n astępu jąca :

N a Ł azarzu  istn ieją dwie szkółki 
freblowskie dla dzieci niżej la t 6, do 
których uczęszczają także dzieci polskie, 
m im o że te  szkółki sto ją  pod  kierow ni­
ctwem  N iem ek i ew angieliczek. W obec 
teg o  P an ie  z Tow arzystw a św. W in ­
centego  a  Paulo  w uznaniu  rzeczywistej 
potrzeby, postanow iły założyć podobną 
szkółkę pod swoją opieką. D uszą tej 
sprawy była pani Sławska, żona kapita­
listy p. J. Sław skiego ze św. Ł azarza, 
k tóra z uznan ia godną gorliw ością w ła­
dzy swój zam iar przedstaw iła, a gdy  od 
m iejskiego radzcy szkolnego p. F rie­
d r ic h a  ustną  tym czasowo odebrała od­
powiedź, źe na  w łasną odpow iedzialność 
szkółkę otw orzyć może, postara ła  się 
o utensylia szkolne i o wszystko, co 
było dla szkółki potrzeba, i zak ład  ten  
16 stycznia rb. otw arty został. Do p ro­
w adzenia szkółki zaangażow aną została 
wychow awczyni I klasy, p an n a  W . D., 
posiadająca chlubne św iadectw a ze za­
kładu pani Puftke i swej dotychczasow ej 
pryw atnej działalności.

Istn ienie i rozwój szkółki od razu  
był zapew niony, albowiem  dzieci zgłosiło 
się tyle, źe dla braku  m iejsca połowy 
praw ie przyjąć nie było m ożna. T ym ­
czasem  po trzech tygodniach  istn ienia 
dnia 7 lutego w ładza bez wszystkiego 
szkółkę zam knąć nakazała, a w m arcu 
nadesła ła  n a  ręce p. Sławskiej odpowiedź, 
źe na otw arcie szkółki nie pozwala.

W tenczas wychowawczyni pan n a  D., 
chcąc korzystać ze sposobności i wy­
rob ić sobie sam odzielne stanow isko, p o ­
stanow iła sam a na  swoje imię szkółkę 
otworzyć, będąc do tego  n a  m ocy swych 
św iadectw  upraw nioną i w tym celu 
w niosek swój z odpow iedniem  uzasa­
dnieniem  do w ładzy przesłała. A le i ona 
odebrała  na początku m aja odpowiedź 
odm owną, usłyszaw szy wprzód n a  re- 

jen cy i, gdzie osobiście o rezultacie swego 
staran ia  dowiedzieć się chciała, z ust 
radzcy, że na  otw arcie szkółki nie ma 
potrzeby.

Na to oświadczyło przeszło 40 ojców 
rodzin  ze św. Łazarza, przew ażnie ludzi 
znanych i m iennych, źe szkółki takiej 
sobie życzą, co ci panow ie podpisam i 
swemi stwierdzili, a panna D. odw ołując 
się na rzeczyw istą potrzebę, stawiła 
swój wniosek ponównie. D ługo c a  od­
powiedź czekać musiała, bo dopiero  po 
przypom nieniu się odpowiedź odebrała

JANINA S. ALEKSOTA.

Pod berłem Jagiellonów.
P ow ieść  h istoryczn a  z  XV-go i XVI-go w ieku.

54) (Ciąg dalszy.)

W tem  ciotka Jag n a  bardzo "głośno 
ich wołać zaczęła na posiłek popołu­
dniowy.

Poszli razem  ręka w rękę i było im 
tak w dwójkę dobrze, jakby z obydwu 
ich dusz niebo kto uczynił i oni tam 
razem  zamieszkali.

K rótko jedli — bo im się jeść nie 
chciało, chociaż ciotka gderała  i mówiła, 
źe się tyle darem nie nakrzątała  dla nich, 
którzy naw et tego  ocenić nie chcą.

A le co im tam  w owej chwili zna­
czyło ciotczyne gderanie. Z araz po 

' obiedzie T opór poszedł do królewiczow- 
, skiej kwatery w poblizkim dworze, aby 
, poprosić o pozw olenie pobytu we wła- 
.sne j chacie. — Królewicz zgodził się 
i  rad  był, że T opór przyszedł taki 
uszczęśliw iony i źe mimo złych 

(wieści, zasta ł dziewczynę swą zdrową 
fi wierną.
( — Z ostań  tam  ile chcesz — my
jedziem y do Sandom ierza a gdy cię 
będziem y potrzebow ali, przyślem y z we- 

1 zwaniem  po ciebie gońca.
— Idź do swoich, raduj się, ciesz, 

’ i żeń  czem prędzej. Pow iedział to  we- 
1 so ło  i życzliwie, ale potem  w estchnął 
Isn ać  na  jakieś własne przypom nienie 
niewesołe.

T o p ó r nogi pańskie uścisnął i odszedł.
P o tem  był z H anusią  n a  m ogile 

matki.
Pom odlili się razem  i powrócili.
W ieczorem  nadszed ł Tarosław, ale

32  brn., źe na otwarcie szkółki dla niej 
pozwolenia nie ma. Odpowiedź krótka 
i kategoryczna, bez podania jakiejkol- 
wiekbądź przyczyny.

T ak  daleko korespondeneya, i zna­
komicie oświetla ona tę zachwalaną 
kulturę i w olność w Niem czech. Atoli 
my już dziś się niczemu nie dziwimy 
i przychodzimy do przekonania, że w 
państwie ładu i bojaźni Bożej i — wol­
ności — wszystko jest możliwem.

D la tego  też n ie ździw iła nas po­
dana w tych dniach przez n as  za »Dz. 
Pozn.« w iadom ość o rozporządzeniu 
inspek tora szkolnego w spraw ie nauki 
katechizm ow ej. W iadom ość ta  pojawiła 
się najpierw  jako pogłoska, k tó ra atoli 
obecnie znajduje potw ierdzenie w nie­
m ieckiej p rasie  katolickiej. W ed le  »G er­
manii* nr. 198 brzm ienie rozporządzenia 
tego  jest następu jące:

»Z polecenia kr. regencyi oświad­
czam nauczycielom  mojej inspekcyi, że 
nie m ożna na to  zezwolić, aby nauczy­
ciel wiejski pozw alał dzieciom  swoim 
w łasnym  n a  pobieran ie nauki przygoto­
wawczej do spowiedzi i kom unii w ję ­
zyku polskim , poniew aż jest to  niego­
dnym  urzędnika pruskiego. Nakazuję 
więc wszystkim nauczycielom  katolickim , 
którzy m ają dzieci pobierające tę naukę, 
aby natychm iast zwrócili się do odno­
śnych duchow nych z żądaniem  udzie­
lan ia  dzieciom  nauki tej w języku nie­
mieckim, jeżeli to  jeszcze nie nastąpiło . 
Aż do 31 bm. najpunktualniej, należy 
mi przedłożyć winik tego żądania, 
a  w razie, gdyby którykolwiek z księży 
do niego  zastosow ać się nie chciał, 
podać mi jeg o  nazwisko.*

Królewski inspek tor szkolny.
»G erm ania« dodaje taką uw agą: »W  

r. 1850 pisał późniejszy ks. Bismack, 
naów czas poseł związku, z F rankfurtu 
do swej żony, że był w francuskim  re ­
form ow anym  kościele na  kazaniu, które 
m u się więcej podobało  jak niem ieckie. 
»Ale, — dodaje — nie jestem  w stanie 
rozm aw iać z Panem  i Zbaw icielem  moim 
po francusku, wydaje mi się to  niego- 
dnem.« T ak  myślał i pisał ten, którego 
wszyscy czczą jak o  najw yższego Niemca. 
K rólew ska regeneya zaś jest tego zdania, 
że »niegodnem« jest, aby dziecko z Bo­
giem  w ojczystej rozm awiało mowie.' 
R ozporządzenie to  kr. regencyi wywołało 
naturaln ie w kołach polskich najw iększe 
wzburzenie.*

T ak  to w prak tyce przestaw ia się 
niem czyzna jako kultura i wolność, jako 
w olność myśli, słowa i religii. Haka- 
tyzm pragn ie zadać nowy gw ałt sum ieniu 
nauczycieli polskich, nowy cios pols­
kości, a w tym celu nie waha się deptać 
przyrodzonych praw  boskich i ludzkich.

nie chcąc, żeby go H anusia  widziała, — 
przysłał wpierw Jurka, który rzekł do 
T opora :

— P an  mój prosi w aszą m iłość — 
czeka n a  dziedzińcu.

H anusia  zadrżała — Jan  wybiegł 
spiesznie. Zobaczywszy czekającego 
rzekł mu:

— Może do mojej izby, po drugiej 
stronie, pójdziesz?

—  Lepiej chodźmy w pole —- w sad 
może.

— Ciem no jest, oczy wykolę sobie.
— No to już gdzie chcecie.
Poszli tedy do drugiej izby.
Jarosław  siad ł — T opór także usiadł

po chwili w ahania. N ie wiedział, od 
czego m a rozpocząć rozmowę.

— Chciałeś czegoś odem nie.
— A chciałem  — rzekł zakłopotany 

Topór, bo sam  właściw ie nie wiedział, 
czego chciał od Jarosław a. Ale po 
chw ili przyszła m u dobra myśl do głowy, 
więc rzekł do siedzącego ze zwieszoną 
sm utnie głow ą:

— O to  podziękow ać wam chciałem  
za opiekę nad  obejściem  mojem.

— N ie potrzeba. C iotka Jag n a  rzą­
dziła, nie ja.

— W yśw iadczyłeś dużo dobrego mnie 
i H annie.

— Niewiele! A sobie najm niej. 
Świat mi zbrzydł i życie mi zbrzydło 
przez was!

— Pow stał gw ałtow nie i pięścią 
w stół uderzył, aż zam igotał kaganek 
oliwny stojący na  środku stołu.

— Czego wy odemnie chcecie? Po  
twoim powrocie nie ma tu miejsca dla 
mnie, pocóżeś mnie wzywał?!

Jakaś błyskawica przebiegła przez 
głow ę Topora.

W zburzenie Jarosław a i jem u  się 
udzieliło.

W ąż nieufności i podejrzeń przy­
pełznął do jego dotąd wolnego od tych 
uczuć serca.

— Przecz że to pó moim powrocie 
już dla ciebie m iejsca nie ma? — spytał 
dziwnym głosem  podchodząc ku niemu. 
A przedtem  było?

— P rzedtem  było) — odrzekł z za­
ciętością Jarosław, budząc um yślnie n ie­
pokój w duszy Topora.

T o p ó r aż jęknął z bólu.
— Byłol krzyknął.
— A  było! I jak jeszcze! dodał Ja­

rosław, siadając znowu na ławie i uśm ie­
chając się jakim ś niesamowitym [uśmie­
chem.

— Jeden  z nas tylko żyć może! 
rzekł mu T opór spokojnie prawie, ale 
te  słowa darły  mu się ze zranionego 
serca, jak zadziory ostre, w etknięte tam 
przed chwilą.

— Jeden, jeden, jed en  tylko! pow tó­
rzył ja k  echo Jarosław, a po chwili mil­
czenia dodał:

—  Kiedyż się rozprawim ?
A  w tej samej chwili pomyślał:
— T en Topór spokojny, jak aniół, 

toż jabym za takie powiedzenie, jak 
moje, od razu się rzucił i zadławił tego, 
ktoby mi coś podobnego na moją wy­
rzekł dziwę. Ryba! fil a nie myślałem  
tego o  nim, przypuszczałem, że ma wię­
cej krwi gorącej w sobie, a u niego  
woda jeno płynie w żyłach sama.

— Kiedyż zatem? nalegał na Topora.
A  Topór stał jak w ziemię wro­

śnięty i posągowo nieruchomy i jak 
kreda wybladły.

— N ie masz dla mnie szczęścia, ni 
spokoju, m yślał sobie. — Z jednej opre- 
syi wpadam w drugą i to w coraz gor­

szą. T em u to nie chciała p rz y s ią g  1 
Chytra, wywinęła się zręcznie, wyś'*' j 
znęła, jak gadzina! Po cóż ją żywą j 
nalazłem ? Dziewczyno, dziewczyno, j 
ty mi uczyniła! A  jam dla ciebie w św*3. 
poszedł, żeby sobie zasłużyć na j3*5, 
respekt pom iędzy panam i 1 żołnierza*? ; 
Rzeczypospolitej, żebyś się za mnie **ł 
wstydała i nie potrzebow ała m y ś le ć :  ^  j 
Or. prosty chłop, a jam z r o d u  szlaC*^ j 
cianka i wyszłam za kmiecia bez z**3 
czenia. — Jam dla ciebie, dziewczy*10! 
tak cierpiał, a ty c o ! G acha tu  mia/3 
i tem u przysiądz nie chciałaś. O to wie 
ność twoja.

Jarosław  badaw czo patrzył na  nieg°[
— Cóźeś ty języka zapom niał w 

bie? — rzekł mu zniecierpliwiony- 
Kiedy się ze m ną rozprawisz?

— Kiedy chcesz.
— A więc choćby teraz. r i
— O szalałeś? żachnął się Topór- * 

Teraz po nocy? T yś rzeźnik, czy c i
— W ięc jutro — rzekł Jarosław- 

Do świtu. Bądź w lasku nad Bz**r 
zgoda?

— Zgoda.
Jarosław  wstał. -x
— W ięc do jutraf rzekł zabieraj 

się do wyjścia. ,0
Toporow i zrobiło się mdło k 0, 

seica. P od  oknam i m ignęło coś bia*cj ^  
Jemu się zdaw ało, że obaczyl ** 
H anusi.

— T o  nie m oże byćl krzykną** 
niew inna! Tyś zełgał, jak pies.

— W szystko jedno — jutro o ś*'1 
— rzekł Jarosław  i wyszedł.

T o p ó r się porw ał za głowę.
•

(C iąg dalszy  nastąpi.)



sądów rozjemczych w Księstwie — 
według gazet niemieckich podzielono 
Księstwo na 36 okręgów rozjemczych. 
— Sąd taki ma się składać z pięciu 
członków, dwóch z nich mają być pra­
wnikami. Przeciw wyrokom tychże są­
dów można założyć apelacyę do sądu 
apelacyjnego w Poznaniu, którego prze­
wodniczącym wybrano posła do parla­
mentu dr. Zygmunta Dziembowskiego. 
Zamożniejsi członkowie • Straży* mają 
opłacać podatek, celem utrzymania tych­
że instytucyi. Podatek ten, jakoteż 
branie udziału prawników w tej insty­
tucyi uważają władze za przekroczenie 
§§ 15 i 16 ustawy o urządzeniu sądo­
wnictwa i przeciw ordynacyi adwokackiej.

Oprócz tego rzekomo zwróciła władza 
uwagę na bruszurę, która staraniem »Stra­
ży* w niedługim czasie ma wyjść z druku 
i to pod tytułem: >Ein Appel an die 
irregeleitete óffentłiche Meinung* (Apel 
do zbałamuconej opinii publicznej). Ogó­
łem zabrano podobno około 150 różnych 
broszur i różne materye agitacyjne.

Tymczasem >Dzien. Pozn.« donosi, 
ie  w całej powyższej wiadomości nie 
ma ani słówka prawdy, a więc przy­
puszczać należy, źe hakatyści z rozmy­
słem puścili w świat kłamstwo, aby 
może spowodować władze do wystąpie­
nia przeciwko »Straży*. Zwykły to 
sposób denuncyatorski hakatystycznych 
gazet, lecz jesteśmy przekonani, że w 
tym wypadku będzie daremny, bo
• Strażą* kierują mężowie, którzy znając 
kodeks pruski, będą wiedzieli, jak po­
stępować im wolno.

P o śc ig  za posłem  K u lersk im .
W  sprawie posła Kułerskiego pisze

• Gazeta Toruńska*: Listem gończym
poszukuje prokurator p. posła Kuler- 
skiego, rzekomo za artykuł »Czy będzie 
Polska«, który w »Gaz. Grudz.* ogłosił 
i podpisał. List gończy opiewa, że pan 
Kulerski, opuściwszy Grudziądz i Berlin, 
udał się do Szwajcaryi, gdzie w Bernie

» przez czas pewien przebywał. Teraźniej- 
szy jego pobyt niewiadomy.

O ile nam wiadomo, p. Kulerski 
wyjechał za granicę, aby zupełnie od­
cięty od świata i od interesów, odpocząć 
» wzmocnić zdrowie swoje. Aby mieć 
spokój nie podał adresu swego redakcyi 

\  »Gaz. Grudz.*, a tern mniej pruskiemu 
prokuratorowi. Gdy list ze sądu wy­
s ł a n y  do p. Kułerskiego z  wezwaniem 
na termin wrócił, zaczęto p. Kułerskiego 
ścigać niby zbiega i nawet położono 
areszt na jego majątek, oddając nadzór 
nad administracyą wydawnictwa sekwe- 
stratorowi sądowemu. P. Kulerski z pe­
wnością nie wie, co się dzieje w jego 
domu.

Z Grudziądza nadchodzi wiadomość, 
że tam przed izbą kamą miała się 
odbyć rozprawa przeciwko p. Kuler- 
skiemu o rzekome podburzanie do gwał­
tów. Rozprawę jednak odroczono, po­
nieważ p, Kulerski nie stawił się.

Zabór rosyjski.
Wiec ojców w sprawie szkolnej.

Grono mieszkańców Warszawy wy­
stąpiło niedawno z podaniem do ober- 
policmajstra o pozwolenie na zwołanie 
wiecu ojców, w celu naradzenia się nad 
kwestyą szkolną. Oberpolicmajster od­
wołał się w tej sprawie z wnioskiem 
przychylnym do jenerał-gubernatora 
1 obecnie na ręce inicyatorów nadeszło 
pozwolenie na zorganizowanie wieca.

Odbyć się on ma w dniu 10 września 
niedzielę. Zgodnie z życzeniem ini- 

cyatorów w zebraniu tem wziąć będą 
^ogli udział jedynie ojcowie, którzy 
łuż mają dzieci w szkole, lub mają za­
miar oddać je do szkoły w roku bie­
żącym. W zebraniu będą mogły ucze­
stniczyć tylko osoby, posiadające bilet 
•mienny.

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

• _ Katowice. W  środę 30-go sierpnia 
dęliśm y zaćmienie słońca, trwające od 
godziny 1 minut 24 aż do godziny 
P° południu. Chociaż niebo pokryte 

yło chmurami, jednakże od czasu docza- 
. u słońce przedzierało się przez chmury 

Wtenczas można było zobaczyć do- 
Jjonale to rzadkie zjawisko natury, 
^/'ćmienie słońca przez księżyc zaczęło 

z prawego rogu u dołu. Przez da- 
‘‘owidze i szkła kolorowe można było 
serwować cały przebieg zaćmienia.

- Pożałowania godny jest los na- 
ego robotnika. Pewnemu inwałidzie

zmarzły zeszłej zimy nogi, wskutek czego 
stał się niezdolnym do pracy. W  tych 
dniach znaleziono go na pół martwego 
pod jakąś szopą, i musiano go odstawić 
do szpitala. Pomimo zapewnień takich 
Vogtów i Voltzów, że naszemu robo­
tnikowi wiedzie się dobrze, nie widzimy 
po nim jakoś tego dobrobytu. Za mło­
du opłacać musi różne kasy i ferbandy, 
lecz gdy już postrada siły i zdrowie 
to jak trudno wtedy otrzymać rentę, 
i nie jeden ginie i zmarnieje, zanim 
jej się doczeka.

B ism a rk h u ta . Do składu cygar p. 
Paczyńskiego zakradli się w tych dniach 
złodzieje, i zabrali ze sobą znaczny za­
pas towarów w wartości 500 marek.

Św iętochłow ice. Podczas ładowa­
nia piasku na wozy osunął się kawał 
ziemi i zasypał nogi pracującej tam ko­
biety Dudek, która nie zdołała na czas 
schronić się. Spadająca ziemia uderzyła 
ją tak gwałtownie, że padła plecami na 
wóz, przyczem odniosła dość znaczne 
obrażenia wewnętrzne, tak iż musiano 
ją odstawić do lazaretu, gdzie zaopa­
trzono ją  nawet Sakramentami św. 
Nieszczęście, jakie ją  spotkało, jest dla 
niej tem dotkliwsze, że żyjąc rozłączona 
z swym mężem, żywić musi pięć nie- 
dorosłych dzieci.

— Przyaresztowano tutaj byłego ko­
legę opryszka Stronczka robotnika Dzier­
żawę. Rzucił on się był na robotnika 
Panka i obiwszy go, skradł mu następnie 
zegarek. Robotnicy Gaida i Winkler 
puścili się za nim w pogoń i odebrali 
mu zdobycz, złodzieja zaś oddali w ręce 
policyi.

K ról. H u ta . Spadające węgle za­
biły na kopalni Bismarka górnika Storę. 
Śmierć jego opłakuje żona z 7 nie- 
doroslych dzieci. Stora był w naj­
lepszym wieku życia, bo liczył zaledwie 
55 lat.

Chorzów . Dla dogodności wybor­
ców w przyszłych wyborach do parla­
mentu niemieckiego podzielono naszą 
wioskę na 3 obwody. Pierwszy obwód 
obejmuje kolonię Węcławice, ulicę Re- 
dena i Królewskohucką. Drugi obwód 
obejmuje dolną i górną część wioski, 
ulicę Szkolną i Bytkowską. Do trze­
ciego obwodu należy ulica Hr. Laury, 
ulica Dworcowa i Krótka, kopalnia hr. 
Laury, cały dworzec, szyb dworcowy 
(Bahnschacht), dom kontrolowy (Kon- 
trollhaus) i dominium Chorzowskie. Wy­
borcy z pierwszego obwodu głosować 
będą w oberży dominialnej u p. En* 
glera, drugi obwód w restauracyi 

Deutscher Kaiser* u p. Kaczmarskiego. 
T zeci obwód w gospodzie Farbera 
u p. Stempla. Przewodniczącym wybo­
rów wybrany został na obwód pierwszy 
nauczyciel Dronia, zastępcą jego kasyer 
gminny Szefczyk, na obwód drugi nau­
czyciel Wilpert, a zastępcą nauczyciel 
Żyła, na obwód trzeci nadinźynier Hei- 
nike, a zastępcą iego zarządca kopal­
niany Skasa. Spisy wyborcze będą 
wyłożone od 4 września do 12 września 
w biurze gminnem, gdzie je  każdy prze­
glądać może.

B ytom . Wczoraj donosiliśmy, że 
przyaresztowano tutaj węgierkę Czar­
nowską pod zarzutem prowadzenia han­
dlu dziewczynami. Obecnie dowiadu­
jemy się jeszcze o następujących szczegó­
łach: Czarnowska prowadziła w spółce
z kelnerem Cohnem już od dłuższego 
czasu ten bezecny handel, i to z wiel- 
kiem powodzeniem. Udawała się ona to 
do Katowic, to do Zabrza lub do Gli­
wic, i wszędzie robiła świetne interesa. 
Korespondencyę z swymi odbiorcami 
prowadziła dla większej ostrożności 
•postlagernd*. Jej pomocnik Cohn otrzy­
mywał od każdego załatwionego inte­
resu prowizyę. Podczas przesłuchów 
policyjnych zbrodniarze starali się zwalić 
winę jeden na drugiego. Czarnowska 
obwiniała Cohna, a ten życzył jej, by 
przepadła »z kretesem*, ponieważ ona 
ponosi winę jego nieszczęścia. Zna­
leziono przy nich listy, kompromitujące 
także różne osoby z lepszego towarzystwa, 
tak iż podczas rozpraw sądowych wyj­
dzie na jaw niejedna ciekawa awantura, 
której skutkiem będą zapewne różne 
burzliwe sceny familijne.

R ozbark . W niebezpieczny sposób 
zabawiał się 14-letni chłopiec Augustyn 
Wojciech. Napełnił on butelkę nie- 
gaszonem wapnem, które następnie 
skiopił wodą. Wapno, rozumie się, za­
częło wrzeć, i nim chłopiec zdołał od­
dalić się, nastąpiła eksplozya. Butelkę 
rozsadziło na kawałki, a cała wrząca 
masa oblała twarz niedowarzonego che­

mika. Chłopiec odniósł dość znaczne 
poparzenia, tak iż musiano odstawić go 
do kliniki.

P o ręb a . U znanego czytelnikom 
naszym p. Jana Pyki urządziła policya 
w tych dniach rewizyę, zabierając ze 
sobą różne książki, broszury, gazety, 
listy, nawet szereg poezyi własnego 
utworu, życiorys wraz z nieukończonym 
dramatem. Nie oszczędziła nawet książki, 
w której zapisane były wsparcia, udzie­
lone biednym z inspekcyi górniczej 
z Zabrza, oraz książki i rachunki do­
chodu i rozchodu domowego.

M iasteczko  w Tarnogórskiem. W 
przyszłą niedzielę dnia 3 września zo­
stanie u nas położony kamień węgielny 
pod nowy kościół.

R acibórz. Nawet i tutejsza, zresztą 
spokojna ludność zaczyna się oburzać 
na rząd niemiecki, źe nie czyni nic, by 
zapobiedz panującej drożyźnie mięsa. 
Celem zaprotestowania przeciw tej gnuś­
ności rządu, który swą uległością wobec 
agraryuszów doprowadza do ostatecznych 
granic, urządzono zebranie ludowe na 
sali koncertowej. Cała sala była szczel­
nie zapełniona publicznością, która po 
każdej przemowie darzyła hucznemi 
oklaskami mówców, wyrażając tym spo­
sobem swą nieufność i gorycz przeciw 
rządowi.

W końcu uchwalono rezolucyę, w 
której energicznie domagano się od 
rządu pruskiego, by zezwolił na większy 
dowóz świń z Polski. Rezolucyę tę 
wysłano na ręce ks. Bulowa. Może 
nareszcie ministrowie niemieccy ustraszą 
się tych licznych głosów cierpiącego 
ludu i otworzą granicę rosyjską.

Ostatnie wiadomości.
P o  w ojnie.

Dalsze ustępstwo Japonii.
L ondyn . Donoszą teraz, że Japoń­

czycy ustąpili nietylko w kwestyi pie­
niężnej, lecz także częściowo w kwestyi 
kolejowej. Zgodzili się oni na to, ażeby 
kolej mandżurska na północ od Kwang- 
czeng (Czangczun), jako najdalej na 
północ wysuniętego punktu okupaeyi 
japońskiej, do Charbina i granicy sybe­
ryjskiej pozostała w rękach rosyjskich. 
Ta linia kolejowa ma około 200 mil dłu­
gości.

Zdobycze Japonii.
K olonia. »Kbln. Ztg.« omawiając 

korzyści, jakie Japonia osiągnęła, wy­
powiada przekonanie, że nie są one 
bynajmniej małe. Przez zagarnięcie 
półwyspu Liaotan i protektoratu nad 
Koreą, które to zdobycze równają się 
anneksyi, przestałajaponia być państwem 
wyspiarzy, a wysunęła się na stano­
wisko wielkiego mocarstwa, wschodnio- 
azyatyckiego, Takie Mandźurya stała 
się w rzeczywistości w połowie japońską 
prowincyą. W każdym razie moralna 
zdobycz Japonii nie ogranicza się do 
granic Korei i Liaotanu, ale sięga nie­
równie dalej i nie pozostanie bez do­
niosłego wpływu na zagraniczną po­
litykę.

Zadowolenie w Rosyi.
P e te rsb u rg . Dzienniki petersbur­

skie, z wyjątkiem »Nowoje Wremia*, 
wyrażają zadowolenie, że położono kres 
rozlewowi krwi.

•Ruś* wyraża radość z obustronnych 
rezultatów pokoju, zwłaszcza z tego, źe 
Japończycy zdołali przeprowadzić swe 
najżywotniejsze żądania. O rosyjskim 
tryumfie mówić nie byłoby na miejscu. 
O zwycięstwie dyplomatycznem Rosyi 
niema mowy, po szeregu niepowodzeń 
chodziło bowiem tylko o uniknięcie 
dyplomatycznej klęski, co się też fak­
tycznie udało.

• Słowo* pisze, że Rosya po hańbią­
cej wojnie nie mogła sobie życzyć 
lepszego pokoju.

•Syn Otieczestwa* pisze, źe Rosya 
nie może mówić o dyplomatycznem 
zwycięstwie. Po nieszczęśliwej wojnie 
nie można się było lepszego pokoju 
spodziewać.

Z Moskwy, Odesy, Niżnego Nowo­
grodu i Kijowa, jakoteż z innych cen­
trów nadeszły depesze, stwierdzające, 
że zawarcie pokoju wywołało objawy 
radości, podobnie jak w Petersburgu.

Z  pod b e rła  cara .
Rosyjski agent prowokacyjny.

B erlin . Przebywa tu rosyjski agent 
prowokacyjny, który przybrał nazwisko 
Kruedenera i twierdzi, źe jest oficerem 
gwardyi. — Tłomaczy on przebywającej

tu młodzieży rosyjskiej, że walka lite-, 
racka i dziennikarska o konstytucyę nie| 
odniesie żadnego skutku, że jedynym 
środkiem do osiągnięcia wolności jest 
dynamit i bomba. Po tych wykładach 
zachęca on młodzież do fabrykowania 
bomb. Agent ten — jak już stwier­
dzono — jest rosyjskim oficerem żan­
darmów.
Nowy general-gubernator warszawski.

W arszaw a. Generał-gubematorem 
warszawskim i głównodowodzącym woj­
skami okręgu warszawskiego mianowany 
został generał-adjutant Skałłon, dotyrza- 
sowy pomocnik wojskowy dymisyonowa- 
nego generał-gubernatora Maksymowi­
cza.

Wybory w Królestwie.
P e te rsb u rg . Zajęcia komisyi spe- 

cyalnej, opracowującej przepisy wyborów 
do Izby państwowej, tak są obliczone, 
aby wybory w Królestwie mogły odbyć 
się równocześnie z wyborami w całem 
państwie. W każdym zaś razie człon­
kowie Izby, wybrani z Królestwa, będą 
mieli możność uczestniczenia w pierwszej 
sesyi.

C holera w  P ru sa ch .
B erlin . Z Kwidzyny nad Wisłą 

(w Prusach Zachodnich) donoszą, że 
stwierdzono tam 5 nowych wypadków 
zasłabnięcia na cholerę i 2 nowe wy­
padki śmierci.

C holera w  G alicyi.
L w ów . »Gazeta Lwowska* donosi: 

W Padwi Narodowej (powiat Mielec) 
zachorowały w czasie między 22 a 30 z. m. 
w rodzinie flisaka, który powrócił z Prus, 
trzy osoby z objawami podobnemi do 
cholery. Z tych osób jedna wyzdro­
wiała, dwie zaś zmarły, prócz tego zmarł 
w Padwi podróżny zegarmistrz, który 
miał z domem tego flisaka styczność. 
Badania bakteryologiczne jeszcze nie 
ukończone, protomedyk Galicyi, dr. Me- 
runowicz, wyjechał natychmiast na 
miejsce, celem zbadania stanu rzeczy, 
ewentualnie poczynienia właściwych za­
rządzeń.

Sprawy towarzystw.
K atow ice. Baczność! Szanownym druhom 

przypominam, że ćwiczenia odbywają się - co 
wtorek i piątek wieczorem od godz. 8 w so- 
kolni przy ul. Heinzla nr. 4 i proszę wszystkich, 
aby regularnie na ćwiczenia uczęszczali.

Czołem! Naczelnik.
K lim zow lec. Tow. polsko-katolickie pod 

opieką św. Józefa odbędzie w niedzielę o godz. 
'/*6 po pot. nadzwyczajne posiedzenie z wolnem 
piwem, śpiewami i deklamacyami na sali po­
siedzeń u p. Cohna. Ponieważ nasz dotych­
czasowy przewodniczący swój urząd złożył, 
więc będzie obierany na jego miejsce inny. 
Przyjdą prócz tego inne ważne sprawy pod 
obrady, przeto uprasza się o jak  najliczniejsze 
i punktualne przybycie. Goście mile widzani.

Zarząd.
Król. Huta. Związek chrześciańsko-gór- 

niczy odbędzie w niedzielę dnia 3 sierpnia b. r. 
o godz. 4 po południu nadzwyczajne zebranie 
na sali ogrodu ludowego (Volksgarten). Spraw y 
knapszaftowe przyjdą pod obrady. Zaprasza 
się <**ięc "a  zebranie wszystkich członków 
knapszaftu tak górników jak  hutników i star­
szych knapszaftowych. Zarząd.

Zaborze. W niedzielę, dnia 3-go września 
odbędzie się o godz. 4 po poł. zgromadzenie 
tow. łC zytelnia dla kobiet* w Zaborzu. O liczny 
udział tak członków jak i gości prosi Zarząd.

M arklow ice. W niedzielę, dnia 3-go wrz e­
śnia b. r. o godz. 5 po poł. odbędzie się posie­
dzenie naszego towarzystwa pod op. św. Sta­
nisława, na które zapraszamy wszystkich 
członków, gdyż przyjdą bardzo ważne sprawy 
pod obrady. T ak ie  i nowych członków bę­
dziemy przyjmowali. Goście mile widziani.

Zarząd.

Wiadomości księgarskie.
Nakładem J. Bendlewicza w Pleszewie wy­

szedł w tych dniach nowy elementarz polski. 
Elementarz ten odpowiada wszelkim wyma­
ganiom, chociaż w początkach posługuje się 
nieco odmienną metodą nauczania języka, jak 
wszelkie inne dotychczasowe elementarze. 
Staraniem autora było dobieranie w elemen­
tarzu słów łatwych do określania, aby umożli­
wić naukę nawet starszemu rodzeństwu. Ksią­
żeczka ta  kosztuje tylko 10 fen., i spodziewać 
się należy, że znalezie wśród naszych czytel­
ników licznych nabywców.

W iadomości handlowe i przem ysłow e.
W rocław , 31 sierpnia (Ceny targowe).

S tałe ceny ustanowione W markach feny-
gach za 100 kg.

przez deputacyę targową. piękny | ŚTedni pośled.

Pszenica biała -  -  -  - 16,80
16,70

15,9° 15,00
Pszenica żółta - -  -  • 15,80 14,90
Zyto stare - -  -  - - 
Żyto nowe - - - - -

14,60 13,90 13,40
14,60 13,40 12,70

Jęczmień - - - - - - 14,00 12,20 12,30
Owies - - - - - - - 12,80 13,40 12,90
Groch »Viktoria« . . . 18,00 16,00

15.80
14,00

Groch - - - - - - - 17,50 14,00

Do dzisiejszego  n u m e ru  „G órno­
ślązaka** dołączony je s t dodatek .
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Objąłem praktykę po p. drze Żółtowskim  
i mieszkam przy ul. Bytomskiej nr. 5 

w  domu p. Ganschienietza

Br. Czesław Suszczyński
lekarz praktyczny, chirurg i akuszer.

Lipiny, dnia 28-go sierpnia 1905 r.

Szanownym Rodakom s Roidzienia i okolicy 
do łaskawej wiadomości, że z dniem 2-go września rb. 
otworzyłam w domu pana R o sen tlia la

piekarnię
i będzie mojem staraniem codzień świeże pieczy­
wo dostarczać. Proszę uprzejmie o łaskawe poparcie 
mego przedsiębiorstwa i kreślę się

z wysokim szacunkiem

Jadwiga Kroll.

Dom towarowy Nathan Hebel? Poręba
p o l e c a :

I .
Oddział: T o w a r y  s p o ż y w c z e  i t. 8.

Farynę
Cukier w  głowach  
5 funtów mąki Auszugmehl 
5 funtów mąki pszenuej 
Suche mydło 
Amerykańska nafta 
Presówka  
Smalec wieprzowy

funt 21 fen. 
funt 22 fen. 

85 fen. 
65 fen. 

funt 25 fen. 
funt 13 fen. 

funt 95—120 fen. 
funt 60 fen.

Wszelkie inne artykuły
także jak najtaniej.

n.
Oddział: U b io r y  i t. 3.

vE

Wszelkie towary zimowe
nadeszły w wielkim wyborze. 

Nowości w Zibelin, flanelach, weluracli. 
Chustki małe i duże.

Trykoty męskie, damskie i dziecięce. 
Śliczne ubrania dziecięce jako też paltoty 

i ubrania męskie i dla chłopców. 
Zaznaczam jeszcze, źe tylko dobre towary 

prowadzę, a nie odłożone, stare rzeczy, które 
za każdą cenę za drogie są.

C hleb ł  p ieczyw o  przyjmuję codzień o godz, 
11-tej przed południem.

Już za 3 dni od 4-go do 11-go w rz e śn ia  r .  b.
ciąanienie udowodniono bardzo korzystnej

B E F

m r
© asr

Proszę uw ażać:
n a  w y s o k ie  

w y g r a n e ,  m a łą  
w p ła tę ,  w ie lk ą  

k o r z y ś ć !

21D00 wygr.
(Tllslter Lotterie) ogólnej wart.

185 OOO marek.
G w"rte mke:r- 3 0  0 0 0 , 2 0  0 0 0 ,  10 0 0 0 .
Zakup ć tylko te najlepsze losy C ’M ' w . K

General-Debit Ferd. Sch3fer, Dttsseldorf.
W Katowicach do nabycia u: Br. Coppermann, Eug.

Goldstein, Isaak Schafer i D. Konigsberger dostawca nadw.

t r a t

Moim szanownym odbiorcom donoszę uprzejmie, 
że przeniosłem mój skład z u lic y  G łów nej 79 na

u lic ę  W ilhelm a n r . 5
Jł? naprzeciwko restauracyi F r i t z  K Oste r .

Zarazem polecam mój bogato zaopatrzony

skład zegarków i towarów zlotch.
Przedewszystkiem zwracam uwagę na śliczne 

i modne
naszyjniki, broszki, kolczyki, śpilki do krawatów, 

guziki do mankiet, łańcuszki do zegarków
z 5—10 le tn ią  p iśm ien n ą  g w a ra n c y ą  po najtań­
szych cenach.

Zapewniając ściśle rzetelną usługę, proszę o ła­
skawe poparcie.

Z wysokim szacunkiem
Wilh. Gartner, zegarmistrz

Botrop (Westf.), ul. W ilhelma 5.

Do nowych budynków
poleca

wszelkie materyały budowlane
jak tregry, cement, gips, trzcinę, gwoździe, 

piece żelazne, okucia do okien i drzwi
i t. d.

*■ -  • Najtańsze ceny.

S. Urzeszinski dawniej yiilolf 3gel
ul. Grundmańska Katowice ul. Grundmańska.

J a n  S w o b o d a ,  mistrz krawiecki
Feldstr. 3 $  Bottrop (W estf.) #  Feldstr. 3

w yko n u je
n h n a n i a  gustownie pod gwaran- 
U M r a l l l a  Cyą d o b r e g o  leżenia.
W nagłych wypadkach w jak najkrótszym czasie.

Wielki wybór m a te ry i na ubrania wszelk. rodzaju.

J f e r m a n n  7 ( a lt is
Laurahuta

Księgarnia „(jórnoślązaka"
p o le ca  d z ie ła  p e d ag o g icz n e  Reuftft- 
n e r a  do  b a rd zo  p rę d k ie j i  na jła ­
tw ie jsze j n au k i Jeży k ó w  o b c y c h  
b e z  n a u c z y c ie la  z o b jaśn ien iem  
w ym ow y i  z k luczem  po d  ty tu łe m  :

a m o u c z e k
P o ls k o  - N iem ieck i, * n n  

w stęp n y  (E le m e n ta r z )  po
30, CO fen . i I,oo m k. — kurs  
I-szy  2,00 m k., k u rs  I l -g l  4 m. 
P o ls k o -F ra n c u s k i ,  kurs  
I-szy  3,00 m k ., k u rs  I l - g t  8  m 

G ra m a ty k a  P o ls k o -F ra n ­
c u s k a , 3>oo mk.

P o ls k o  - A n g ie lsk i, kurs 
I-sssy 2,00 m k. — kurs  Ii-g o  3,00 mk. 

P o ls k o -R u sk i, kurs I-szy  3,50 m k.
k u rs  I l-g i  4,50 mk.

A m e ry k a ń sk i p rz e w o d n ik  z roz­
m ów kam i an g ie lsk iem i 1,25 m k.

Jolecam tylko najlepsze

maszyny do szycia
z znanych pierwszorzędnych fabrylc bardzo 
lekko i cicho szyjące. Nie mam żadnych 
mniej wartościowych maszyn bez firmy. 
Długoletnia gwarancya. — Nauka, takie 
i  haftowania darmo. —. Miesięczne odpłaty 

dozwolone.

Maszyny do sżtrykowanla i karbowania. darmo. \jReparacye maszyn wszelkich systemów
d o b r z e  i t a n i o .

Wszelkie przynależytości do maszyn na składzie, w
W razie potrzeby proszę mi donieść na karcie pocztowej

K. Sollich, Rybnik f
ul. JLohna. obok taran na siano *  '

Twardy
cukier funt 22 fen.

funt 2 8  fen.
smalec la. funt 52 fen.

jako też wszystkie

towary kolonialne
po najtańszych cenach

poleca

jldolf Jakubek
Zaborze £.

§ gawk ludowy *
®  Z a b o rz e , u l. C e s a r z e w ic z a  6 4 a .

otwarty codzień od 8—12 i od 2—4 
wyjąwszy niedziele i święta.

Udziela pożyczek na weksle®
i płaci od złożonych w nim pieniędzy: ®

3 °/o od sta za tygodniowem wypowiedzeniem,
8 Vj% od sta za ćwierćrocznem wypowiedzeniem, ®  
4 °/o od sta za półrocznem wypowiedzeniem.

B ank  p rzy jm u je  o szczędności d z iec i od 50 fen. pocz. &

1& '  ■ *

5 centnarów i więcej ważą świnie io-miesięczne, którym 
się daje regularnie domieszkę Susolu lub fosforanu wapna.

Kupując nasze wyroby, chroni się je  od rozmaitych cho­
rób, jak czerwonki, pomoru, sztywności i rozmiękczenia kości. 
Na co dowód: P. Widera z Sodowa p. Lubliniec pisze:

.Miałem tak chore świnie, że nie mogły już chodzić, gdy 
im zacząłem dawać nasamprzód fosforan wapna, a potem Susol, 
to w krótkim czasie zupełnie wyzdrowiały..

S u •  o I kosztuje io fun t 3,50 m k, 35 funt 7,00 mk., 
50 funt, 13,50 mk., 100 funt. 25,00 mk.

Fosforan wapna kosztuje 10 funt 2,50 mk., 25 funt. 
4,75 mk., 50 funt. 8,00 mk., 100 funt 13,50 mk.

10 fun t wysyła się pocztą, większe ilości koleją franko 
najbliższej stacyi zamawiającego.

Chemiczna fabryka Susolu w poznaniu.
Adres do listów: Chemische Fabrik des Susol, Posen W. 20.

W paczkach po 40 fen. za 1 funt, 75 fen. za 2 fun t jest 
Susol do nabycia u następujących firm: J. Bodeł, Siemiano­
wice i Laurahuta; Krzoska, Wodzisław; A. Piecha, Łabęty.

Szanownej Publiczności Botropu i okolicy polecam moją

księgarnię polską
obok nowego kościoła ul. Wortmana (Wortmannstr.) nr. 28/1.

Mam na składzie wielki wybór k s ią ż e k  do n ab o żeń ­
stw a , po w ieśc io w y ch , h is to ry c z n y c h  1 re lig ijn y ch .

H F  Wszelkie artykuły  piśmienne, wyroby papierowe 
jako też różne dewocyonalie

jako to: K rzy że , f ig u ry  Św ie.tych, ró żań ce , szk ap le rze , 
w ią z a n ia  do C h rz tu  św . i t  d.

R a m u ję  obrazy Świętych Pańskich, fotografie, wianki 
ślubne i przyjmuję wszelkie prace w zakres ten wchodzące. 

Proszę Szanownych Rodaków o poparcie mego interesu.
Z wysokim szacunkiem

Jozef Pojda.

i Reparacye zegarków
jak najlepiej i najtaniej, tylko robota samego 

mistrza, bez uczni i pomocników.
Nowe srebrne zegarki od 8,00  mk. pocz.

E. F ey , zegarmistrz
Bytom, Backerstr. w pobliżu starego kościoła.

DOM
masywnie budowany z 4 po- 
mieszkaniami, stodołą, 3 morg. 
gruntu w Kochłowicach jest 
z wolnej ręki do sprzedania. 

Zgłoszenia przyjmuje
Jan jftleksa, Kochłowice.

Nowy dom
w Nlikołowi., obejmujący 12 
mieszkań, przynoszący wysoki 
procent, jest pod korzystnemi 
warunkami do sprzedania.

Bliższych wiadomości udzieli
P. Rauner

w Mikołowie, ulica Fama.

ze sklepem, po­
łożony w środku 
wsi, bardzo ko­
rzystne dla pp. 
kupców, mam z 

wolnej ręki zaraz do sprzedania.
Franciszek Marscholik 

Niedobszyce p. Rybnikiem.

Każdej oszczędnej gospodyni wiadomo, że przy dodawaniu 
prawdziwego Scheuer’a Doppel-Ritter

tylko tani gatunek kawy potrzebny jest, aby mimo tego bardzo smaczny, zdrowiu nie­
szkodliwy napój poranny w najładniejszym, złoto-brunatnym kolorze przygotować. Kawa 
z większym d o d a tk iem  „Scheuera” utrzymuje w zimie człowieka ciepło i wpływa 
bardzo przyjemnie na organizm, chociaż przy codziennem, kilkakrotnem używaniu nie 
drażni nerwów, jak to według zdania wielu lekarzy przy użyciu tylko ziarkowej kawy 
bezsprzecznie się zdarza.

Je d y n ie  „prawdziwy”, jeżeli z literą S. w  podkow ie  i moim własnym pod­
p isem  oznaczony.

Wróciwszy z podróży 
choiych przyjmuję jak 

dawniej.

lłr. Józef Rosiek
lekarz prakt., 

chirurg i akuszer 
Racibórz, masarski Rynek
(obok browaru Brauna).

M M n e n  dobrej sławy, z ma­
jątkiem 1500 mk., poszukuje na 
tej drodze

żony.
Uczciwe skromne dz 1 e wczy ny> 
młode wdowy nie wykluczone, 
z trochę majątkiem zechcą sit 
zgłosić pod lit. L. 105 p o s tin ' 
g e rn d  R uda O.-S. Dyskrecy* 
rzecz honorowa.

Dzielni ślusarze*
tokarze, jako te*

1 ślusarz do narzędzi ^
znajdą przy wysokim z a r o b k 11 

trwałe zatrudnieni*.
Filip  Hannach#

fa b ry k a  pum p,
Lissa—Posen.

a Jfermattn JCalt**
Laurahuta.

Nakładem i czcionkami » Górnoślązaka*, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny: Antoni Wolski w Katowicach.



p o lsk i zakład 
dentystyczny

K e ! o w i c e ,
ul. Holcego nr. 5 p.
W. 6ku Ucz,
leczy, p lo m b u je , 

w praw ia  i w yryw a 
zęby  bez bólu.

Sądną
jest delikatna, czysta tw arz , 
różowy, młodzieńczy w ygląd , 
biała, aksamitowa sk óra  i olśnie­
wająco piękna p łe ć .

To wszystko wytwarza

mydło z mleka liliowego
z konikiem na la sc e  

« erg m a im ’a & Co. R adebeu l
Ze z n ak iem  ochronnym : „konik na lasce"
Szt  50 fen. w aptece miejskiej, 
JPt- Ces. Wilhelma, O. Kiehler, 
Jj- Schulz, drog., Emil Heller, 
b-mil Misera, D. Czwiklitzer 

Katowicach, Wład. Długie- 
Wicz w Załężu, J. Chmielewski 
^  Roździeniu.

Mamy tanio na sprzedaż
f dom w  B y tk o w ie ,
, .1'  przy stacyi Maxgrube; 

Płaty co najmniej 3000 mk.,
dom w  Zabrzu,

^ edenstr. 6; wpłaty potrzeba 
°ńajmmej 5000 mk.

Bank luOowy w Król. Kucie
Tempelstr. 5.

Rok IV. Dodatek. Katowice, Sobota, dnia 2-£0 Września 1905 Nr. 202.

Stanisław Beszczyński
Katów ce, ul. G ru n d m a n n a  7

poleca

z e g a r k i  kieszonkowe
system Rosskopf 

już od 4,50 mk. pocz.,
.  sreb rn e od 8,00 mk.

■ — ! ■  M l  HI  II • - * ■ ■

Kołowce dne, wprost 
z fabryki dla prywatnych i 
handlarzy od mk. 65 ,— pocz.

Przybory do kół pokrycia
około mk. 4,—, węże po­
wietrzne od mk. 2,80 pocz.

Reparacye tak£zy
obcych w yrobach, prędko 
i tanio.

K a ta lo g i  darmo i franko. 
Duisburger Fabrradfabrik 

, , S c h w a lb e * *  Akt. Ges.
Duisburg-Wanheimerort.

Założona 1896 r.

' Mój

dom handlowy
w L a u r a h u e i e  mam zamiar 
sprzedać lub zamienić na budo- 
wiska (bauplace).

Edward Fietz
G liw ic e ,  Oberwallstr. nr. 2.

W

Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku •

---- 1

Nie do uwierzenia 
wielki wybór

meblach
w szelkiego rodzaju.

Zegarki. Wózki dziecięce. |
Całe urządzenia 

pokoi i pomieszkali.'

Ubrania
Iżakietowe i surdutowe! 

dla panów.

S p rzed a ż
za gotówkę

Król. Huta I  od p łatę .
ulica Cesarza nr. II■!

narożnik M eitzenstr. 

pierwszorzędny
dom kredytowy
j l  £uckhardt

następca 
Bytom Gliwice

Bulw ar nr. 2 8  ui. Wiłhelmowska 30

Zabrze, u1, Doroty2-

Zadziwiająco 
małe wpłaty.

Wygodne
odpłaty.

P r z e z  lud — dla ludu I

«"»’ Telefon Nr. 1049. =•

Rozmaitości.
C z ło w ie k  na łańcuchu. K o re sp o n ­

d en t .W o ły n ia*  o p isu je  n as tęp u jący  fak t 
że S ta ro k o n stan ty n o w a : N a ulicy Ż y to ­
m iersk iej, w śródm ieściu , w sąsiedztw ie  
cy rku łu  p o licy jnego , nap rzec iw  g m ach u  
g łów nej sy n ag o g i, s to i dom  A lperina . 
W su te ry m e  teg o  dom u  m ieszka  u b o g a  
rodz ina  iz rae lsk a  EL .fsztajnów  sk ład a jąca  
się z ojca. m atk i i n iep o czy ta ln eg o  um y­
słow o 20-le tn iego  syna. M łodzien iec ten  
p raco w ał w zak ładzie  jub ilersk im  dziadka 
sw ego. P ew n eg o  razu  m łodego  cze la ­
d n ika  p rzyp row adzają  z p raco w n i do  
dom u w s traszn y m  s tan ie : ca ła  g łow a 
we krwi, u b ran ie  p o rw ane , na  c ie le  ślady  
c iężk iego  pob ic ia . R any  kazały  się  d o ­
m yślać, że  ofierze s tra sz n e g o  pob ic ia  
W yrywał k to ś  kleszczam i m ięso z różnych  
częśc i ciał. W  tak  s trasznym  stan ie  
rzu ca ł się  on  dziko, w ydając z bólu 
n ie ludzk ie  g łosy . N ieszczęśliw y u trac ił 
rozum .... W k ró tce  o b łąk an ie  jeg o  objęło  
co raz  w iększe rozm iary . B iedn i rodzice  
za o s ta tn i g ro sz  zaw ieźli syna  do  W in ­
n icy , ażeby  um ieścić  g o  w leczn icy  dla 
U m ysłow o chorych . L ecz z n iew iad o ­
m ych | rzyczen  n ie  p rzy ję to  g o  tam . 
T ym czasem  ch o ro b a  um ysłow a jeszcze  
bardzie j się pow iększyła. M łody cz ło ­
w iek staw ał się  już n iebezp iecznym  dla 
o toczen ia . B iedn i ro d z ice  n ie  mieli je ­
d nak  ż ad n eg o  p u n k tu  w yjścia z ro zp acz li­
w ego  p o łożen ia . K toś zap ro p o n o w ał im 
uw iązać  fu ry a ta  n a  łań c u c h u  i b iedni, 
c iem ni ludzie  sko rzysta li skw apliw ie 
z tej rady . N ieszczęśliw ego m łodz ieńca  
p rzyw iązano  n a  łań c u c h u  żelaznym  do 
k ra ty  jed y n eg o  w c iasne j i w ilgo tnej 
su te ry n ie  okna. O k n o  to  zasło n io n e  
jest o k ienn icą . P rzech o d n ie  n ie do m y ­
śla ją  się naw et, jak  s tra szn y  d ram at 
życiow y o d g ry w a  się  za  tą ok ienn icą  
p rzy  u licy  Ż y tom iersk ie j. .P ro s iłe m  — 
p isze  k o re sp o n d en t —  aby  od sło n io n o

śliwy. P ośp ieszy łem  odw rócić  go  o d  b la ­
sk u  d z ien n eg o , k tó ry  go  raził. W k ró tce  
jed n ak  zno w u  z a p a d ła  o k ien n ica  — z a ­
p ad ło  w ieko  n a d  g ro b em  żyw ego czło­
w ieka. I tak  po  całych  dn iach  i n o cach  
wije się  w s tra sz n y c h  m ęczarn iach  w 
swoim  g ro b ie  cz łow iek  n a  łań cu ch u . 
W yryw ające  się  o d  czasu  do  czasu  
z c iem n eg o  g ro b u  c ich e  krzyki n ieszczę ­
śliw ego n ie  p rze szk ad za ją  an i m odlić  
się  w sąsiedn ie j sy n ag o d ze , an i zażyw ać 
w nocy  sp o k o jn eg o  sn u  zacn y m  oby­
w atelom  s ta ro k o n stan ty n o w sk .m .*  C zło­
w iek n a  ła ń cu ch u !... I żyjem y w X X  
w ieku cyw ilizacyi eu rope jsk ie j!

Znieważenie zwłok z przesądu. 
Jak  d o n o szą  dzienn ik i w ęg iersk ie , źan- 
d a rm ery a  o d k ry ła  w po łu d n io w y ch  W ę ­
g rzech  p om iędzy  w ieśn iakam i ru m u ń ­
skim i w strę tn y  zw yczaj zn iew ażan ia  
zw łok, m ający  sw e ź ró d ło  w p rzesądzie. 
P rzed  k ilku  d n iam i um arł w łościan in  
V esza, pon iew aż  n a g ła  śm ierć  jego  o b u ­
dziła  po d e jrzen ie , w ładze  zarząd ziły  o d ­
k o p an ie  zw łok. Ż a n d a rm e ry a  znalazła  
zw oki p rzyb ite  gw oździam i do trum ny , 
a  w se rcu  tkw ił d ług i gw óźdź. Ś ledztw o 
w ykazało , że »operacye« te  w ykonała  
s ta ra  w ieśn iaczka  Jokan . C h łop i w  ś led z ­
tw ie ośw iadczyli, że zaw sze tak  robią 
ze  zw okam i tych , k tórzy  um ie ra ją  n a  n ie­
zn an ą  ch o ro b ę , g dyż  w tak ich  razach  
n ieboszczyk  w raca n ieu stan n ie  d o  dom u 
i n a ra ż a  ro d z in ę  n a  zakażen ie . P o  p rzy ­
b iciu  zw łok do  trum ny  n ieboszczyk  już 
n ie  w raca  do  dom u.

S ta r o s t a  w e s e ln y
czyli

zb ió r p rzem ów ień  i to astó w  w eselnych  
p o leca  k s ięg a rn ia  .G ó rn o ś lązak a* . 
i C en a  egz. i  mk.

„ G ó r n o ś ią z a k 1*
z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „R odzin a ch rze-  
ś c ia ń s k a “ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów 1 markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

Ogłoszen ia :  20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przy
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Reklamy:  50 fen, od wiersza.______________

R ed akcya, ek sp ed y cy a  1 drukarnia  znajdują s ię  przy  
u lic y  B e a ty  (B ea te str a sse )  nr. 16._______

ok ien n icę , i p rzed s taw ił m i się  w idok 
człow ieka n a  łań cu ch u , w stro ju .... A d a ­
m a.... S tra szn ie  zn iszczo n a  figu ra  z a ­
chow ała  je szcze  w id o czn e  ślady  p ię ­
knej budow y  cia ła . Z pod  czarnych

brw i spo jrza ły  n a  m nie m ętne, ro z p a ­
lone oczy. »...Na m iłość boską... każcie... 
puścić ... rozkuć... N ie m ogę... duszę  
się... D ajcie ... d a jc ie  mi paraso l... co 
bądź... n ie  m ogę...* — w oła ł nieszezę-

Powstanie w  koloniach niemieckich w  Afryce.
Stącya wojskowa.

G ubernator hrabia v. Gótzen. Zamordowany biskup Spies.
Cesarski urząd obwodowy w Kilwa.



szyscy o mąk i piiiie
którym na tem zależy, zawsze szykowne, modne i trwałe buty nosić, a przytem jednak 
nadzwyczajnie wielkich wydatków nie robić, dobrze czynią, gdy w  zakupna swe u mnie 
się zaopatrują. — Moja zasada: „wielki obrót, mały zysk“, doprowadziła mnie do olbrzy­
miego rozszerzenia interesu, który dziś do największych na Śląsku się zalicza. Zasadzie

tej firma nadal wierną pozostanie.
 — ♦—    - ■—

Proszę uprzejmie bez przymusu zakupna następujące artykuły w mojem interesie łaskawie obejrzeć:

Szczególnie wartościowe są:
jtfląskie buty  ciągowe i a YJichsleDer 5,50 4,00
J a s k ie  buły  ciągowe l a Spiegelrosskśkr 8,00 7,00
J a s k ie  buty Do sznurowania l a  WichslcDer 6,85
J a s k ie  bufy ciągowe goxcalj 10,00 8,50
J a s k ie  trzewiki z płótna żaglowego 2,85
ja s k i e  trzewiki z płótna żaglowego la 3,50
J a s k ie  półtrzewiki cajgowe 5 ,:0 4,00
jtiąskie trzewiki Domowe plnszowe 2,50
JKąskie trzewiki Do roboty z spinkami 3,85
J a s k ie  buciki lakierowane 10,00
jytęskie sandały, l a  skóra wołowa 5,00

• PyttBiha 
buty do kopalni są 

bardzo dobre.

'li buty m
od 7 ,0 0  marek.

3U brfir
kołkowane,podwójna
podeszwa 0 ,5 0  m.

B u ty
(Kropfstiefel)

1 2 ,5 0  mk.
Buciki dla dzieci

z guzikami, kołkow ane, bardzo  trwałe 
nr. 21—24 nr- 25—26 nr, 27—30 nr. 3 1 — 35 

|m k . 2,00 2,50 3,00 3,50

Szczególnie wartościowe są:
D am skie buciki ciągow e z sk ó ry  końskie] ko łk o w an e  4 ,30
Dam skie buciki do sz n u ro w an ia , o b sad zk a  z skó ry  końskie] 4 ,5 0
Dam skie buciki z guzikam i, o b sadzka  z sk ó ry  końskie] 4 ,8 0
D am skie buciki z sz a re g o  p łó tn a  żag low ego , obs. sk ó rz an e  3 ,80
Dam skie trz e w ik i dom ow e ca jg o w e , o b sad zk a  sk ó rz a n a  1,25
Dam skie p ó łtrz e w ik i ca jg o w e  2 ,25
D am skie trzew ik i dom ow e z s z a r . p łó tn a  żag low ., o b s .sk ó rz . 1,95
Dam skie p ó łtrz ew ik i sk ó rz a n e  3 ,30
Dam skie trzew ik i z sp inkam i, lak ie ro w an e  4 ,5 0
Dam skie pan to fe lk i 6 ,30
Dam skie trzew ik i z sk ó ry  końskie), z sp inkam i 3 ,0 0

7defow 503. królewska Jtuła 6.-S. ul. Cesarza 38.

Oddział materyi do prania.
Zapas m atery i da p ran ia  dawniej metr 3 6  fen., teraz 
Zapas m a tery i do p ran ia  dawniej metr 4 6  fen., teraz 
Zapas sa iynu  dawniej metr 5 2  fen., teraz
Zapas i m it. m u ślin u  dawniej metr 6 0  fen., teraz
Zapas batystów  dawniej metr 65  fen., teraz

Zapas
Zapas
Zapas
Zapas
Zapas

18 fen. 
27 fen. 
38 fen. 
36 fen .. 
38 fen.

p i *  Z d u m iew a ją co  ta n io  I ___
Zapds czy sto  w ełn ian ego  m uślinu

dawniej metr 1,55  mk., teraz tylko 82 fen.

Oddział materyi na suknie.
m atery i a a  sukn ie  dawn, metr 75  fen., teraz 46 fen.
m a tery i na  su k n ie  dawn, metr 1 ,40  m., teraz 85 fen.
m atery i na  suk n ie  dawn, metr 4 ,2 5  m., teraz 1,80 m.
m atery i n a  su k n ie  dawn, metr 2 ,95  m., teraz 1,45 m.
m atery i n a  suk n ie  dawn, metr 9 5  fen., teraz 58 fen.

Artykuły dla panów.
K ołnierzyki dla panów  sztuka 14 fen.
M ankiety  dla panów  sztuka 28 fen.
K raw aty  dla panów  kolorowe sztuka 7 fen.
K raw aty  dla panów  białe sztuka I  fen.
K raw aty  kolorowe sztuka 25 fen.
S k arp etk i d la  panów  Para °  *en-

Zapas linoleum  67 cm szerokie metr 68 fen.
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Zapas ręczników  
szt 1 0  fen.

Zap. ręczn ików  w paski 
szt. 28 fen. i t. d.

B a je c z n ie  ta n io !
O brusy  
D eki n a  łóżka 
K ołdry  stepow ane 
F ira n k i
M aterye na chodniki 
B luzki dam skie 
Z apask i 
K oszule 
H alk i 
P araso le  
R ękaw iczki 
Pończochy 

B a je c z n ie  ta n io !

Zapas koszu l m ęsk ich  
„M aco" szt. 92 fen. 

Zapas gaci m ęskich  
„M aco" szt. 90  fen.

Konfekcya damska.
Ż ak ie ty  dam skie dawn, do 25  mk., teraz 6 ,2 0  mk.
K ołnierze dam skie Serya I. dawn.-do 12 mk., teraz 3,75 mk. 
K ołn ierze dam skie Serya U. dawn, do 2 0  mk., teraz 8,50 mk. 
K ołnierze dam skie Serya III. dawn, do 28  mk., teraz 12,/5 mk.

Oddział materyi jedwabnych,
Zapas jedw ab iu  n a  su k n ie  dawn, metr 3 ,8 0  mk., teraz 2,25 mk. 
Zapas jedw ab iu  n a  suk n ie  dawn, metr 2 ,65  mk., teraz 1,85 mk. 
Zapas jedw ab iu  do p ran ia  dawn, metr 6 5  fen., teraz 19 fen.

Towary bawełniane.
Sukno  na koszule metr 18 fen.
Sukno dom ow e metr 26 fen.
D inon D ow las metr 26 fen.
L ousianna  metr 28 jeru
D ow las 125  cm. szeroki roetr 4 - fen.
M aterye n a  zasłony 130  cm. szerokie 
S chneidezeug  kolorowe _______

metr 82 fen. 
metr 82 fen.

Z apas w s y p ó w  gładk ich  i w  p ask i
metr tylko 33 fen.

Zapas poszw ów  
Zapas p łó tna  n a  fartuchy  
Zapas b a rch a n u  n a  koszule 
Zapas p łó tna  n a  koszule 
Zapas „O xford" n a  koszule

metr 25 fen. 
metr 52 fen. 
metr 23 fen. 
metr 28 fen. 
metr 28 fen.

I łom  płótna, w  K r ó le w s k ie j
tylko przy u l .  J f a s t ę p c y  t r o n u  13

Tylko krótki cza s! właściciel Max Heilborn.
ES?" P ro szę  dokładnie na firm ę zw ażać! “1 S

K u c ie
Tylko krótki c z a s !

N akładem i czcionkam i , G i*. « od j*  *  K a to w ic * * . -  O d p o w i.d a i.ln y ; A ato o i W olski w  K atow icach,


